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„Zarobki robotnika hut żelaznych 
na polskim Górnym Śląsku sięgają do 
poborów urzędników ministerialnych i 
ministrów samych".

był temi słowy się odezwał zastępca pracodawców, 
dostałby należytą oidjprawę. Niestety, że nie znalazł 
się na owej konferencji żaden z zastępców robotni-

nier Polak pokazał polskiemu robotnikowi, co to jest 
kapitalista.

Te słowa użył były końiiarz demobilizacyjny, a 
więc urzędnik państwowy przysłany z łaski Warsza
wy na Górny Śląsk, inżynier Tarnowski na posiedze
niu porozurniewawczem w sprawie podwyższenia za
robków w hucie Bismarcka, używając tego argumen
tu jako dowód, że robotnik w hutach żelaznych na 
Polskim Górnym Śląsku zarabia tak i tyle choćby 
minister.

Poznaliśmy jednego jedynego od czasów objęcia 
Górnego Śląska przez władze polskie na wskroś 
uczciwego i bardzo sumiennego urzędnika jako 
komisarza arbitrażowego i d em ob iii z acyj nego w oso
bie Dyrektora Sądu Okręgowego Cywilnego w Kato
wicach p. Sędziego Maciejewskiego. Sędzia ten już 
w sprawach nietylko cywilnych, ale nawet w spra
wach karnych był tak subtelnym, tak sumiennym, że 
nawet najgorszy przestępca nie byłby mu mógł za
rzucić ani iskierki stronniczości.

Ale Pan Dyrektor Maciejowski widząc, że nie 
mógłby ostać się na swem stanowisku, wolał złożyć 
urząd komisarza arbitrażowego i demóbilizacyjnego, 
gdyż doszedł dio przekonania, że nikt dwom panom 
służyć nie może. Znaczyło to między innemu że p. 
Dyrektor Maciejowski przekonał się o krzywdzie, 
jaką pracodawcy wyrządzają robotnikowi górnoślą
skiemu.

Po byłym komisarzu demobi 1 izacyjnym Noakow- 
skim znalazł się inny naganiacz, który również przy
szedł do ciężkiego przemysłu na kierujące stanowi
sko, a to były komisarz demobilizacyjny Tarnowski, 
Pan inżynier Tarnowski chwalił się kiedyś, że prak
tykował w Holandji. Wiadomą jest rzeczą, że w 
Holandji są również kopalnie węglowe. Ale wido
cznie p. inżynier Tarnowski pracował przy fabryka
cji sera, który się tam wyrabia i jest znany na całym 
świecie albo może nawet praktykował przy fabryka
cji klompów, w których obywatele Hollandiji bardzo 
lubą chodzić.

Słowa użyte przez inż. Tarnawskiego nigdy w ży
ciu i rozwoju górnictwa na G. Śl. znane nie były, żeby 
były reprezentant Rządiu Polskiego, a obecny naga
niacz kapitału międzynarodowego był rzucił taką 
rękawicę w twarz reprezentantom robotników. Na
wet za czasów zaborczych, gdyby na Górnym Śląsku

ków, który byłby powstał z miejsca i wezwał p. komi
sarza rządowego Gałotta jakoteż swoich w spółko! e- 
gów do opuszczenia sali konferencyjnej. Widać więc 
z powyższego, że ten cały zespół pracy to trutnie, to 
bojaźliwi ludzie, to tchórze, którzy na tego rodzaju 
prowokacje nie zdołali znaleźć należytej odprawy dla 
takiego Tarnowskiego. Słowa takie inżynier Tar
nowski mógłby rzucić w twarz kulisom chińskim, a 
nawet dzisiaj już nie, gdyż i tam Chińczycy zapo
znali się z nowoozesnem ustawodawstem. Inży
nier Tarnowski dziś pobiera pensję w wysokości kil
kanaście tysięcy złotych miesięcznie w rodzaju po
borów miesięcznych od międzynarodowego kapitału. 
Jeżeli ten kapitał wysyła jego, żeby rzucił w twarz 
rzucił pod nogi tego rodzaju rękawicę robotnikowi 
Śląskiemu, to ten robotnik powinien ją podnieść i po
kazać, że tego rodzaju reprezentantów i knechtów 
kapitału międzynarodowego traktuje inaczej.

Kto się z tego cieszy? —  Do niedawnego czasu 
chodzili na pertraktacje zastępcy kapitału byli i 
obecni jeszcze urzędnicy niemieccy. Oświadczył nam 
•jeden z nich, że dziękują bogu, że przyszli i przyjęci 
zostali do oiężskiego przemysłu tego rodzaju ludzie 
w osobie inżyniera Tarnowskiego, który ich wyrę
czył z ich ciężkiego położenia. Kpilli sobie z tego i 
śmiali się w kułak, twierdząc, że teraz dopiero inży-

Już niejednokrotnie zwracaliśmy na to uwagę, 
że jeszcze za czasów byłego reprezentanta Rządu 
Polskiego przy wyżej wymienionym Trybunale był 
Generalny Konsul Rzeczypospolitej Polski w Byto
miu Dr. Szczepański, Rząd Polski dążył systematy
cznie do przewlekania rozpraw, to znaczy, że zawsze 
prosił przedewszystkiem o prolongatę czasokresu do 
wniesienia tepliki lub nawet dupliki.

Jeszcze gorzej przedstawiała się sprawa za cza
sów, kiedy objął to stanowisko profesor Dr, Stelma
chowski, a raczej młody prawnik z nazwiskiem Dę
biński.

Ale najgorzej już stało się, gdy Sąchocki objął 
stanowisko rzecznika przy tymże Trybunale. Try-

Na to nie znalazła „Polska Zachodnia", ani słów
ka potępienia. Milczy jak zaklęta! Milczy ze wsty
du! A raczej milczy z tchórzostwa, niechcąc poru
szać rzeczy, i faktów, które się dzieją pod auspicjami 
jelj protektora Dr. Grażyńskiego.

Zaznaczamy, że gdyby za czasów, niemieckich 
byłby użył słów tego rodzaju reprezentant pracodaw
ców w stosunku do pracobiorców, to prokurator był
by jemu pokazał § 130 u. k. (Aufreizung zum Klassen- 
hass), że tak niewolno postępować w stosunku do 
klasy pracującej. Dziś ma się metody i możliwości 
na poskromienie prasy, ale żaden urzędnik, żadna 
władza nie zdobyła się na to, żeby inżyniera Tarnow
skiego pociągnąć do odpowiedzialności, za świadomą 
prowokację, gdyż jeżeli, hutnik zarobi może najwyżej 
300 złotych , to ma do wyżywienia siebie, żonę i 5—6- 
ciorga dzieci. Ale taki minister, pobiera gażę woje
wody, która dosięga 3000 zł. miesięcznie, a inżynier 
Parnowski mapewno się tą gażą nie zadowoli, gdyż 
ciężki przemysł płaci za tego rodzaju naganiacza nie 
3000 ził. na miesiąc, ale może przeszło 10 000 zł.

Powyższe powiedzieliśmy niedwuznacznie, a) 
niech się p. Wojewoda Dr. Grażyński przekona o tem, 
że nie sztuką jest przyjmować hołdy i depesze gra
tulacyjne, ale rzeczą jego również powinno być, za
znajomić się ze stosunkami w sferach robotniczych1 
i ukrócić cugli takim Tarnowskim.

wypisując całemi stronnicami swoje banialuki, mocą 
których chce wmówić w powodów, resp. w cały Try
bunał, że na polskim Górnym Śląsku znakomicie sza
nuje się przepisy Konwencji Genewskiej jakoteż 
wszelkie prawa nabyte! Że tak nie jest, świadczy 
o tem olbrzymia ilość procesów wystosowanych tam- 
dotąd ze wszelkich stron ludności tubylczej.

Je n  sam Sąchocki, popisując się lada jaką fran
cuszczyzną, używając litylko języka polskiego przy 
swoich wywodach, przewleka niepotrzebnie rozpra
wę, gdyż tłómacz w tym celu przeznaczony, musi 
Trybunałowi wywody Sąchockiego tłómaczyć na ję* 
zyk niemiecki.

Ale nie dosyć na tem. W niejednych sprawach 
bunałowi niepotrzebnie ten człowiek marnuje czas, obecny sędzia Rządu Polskiego profesor Dr. Stelma-
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ohowski nie może zasiadać w rybunr.'i, ponieważ 
w tych samych sprawach był przed rozpisaniem roz
praw rzecznikiem Rządu Polskiego. Rząd Polski, 
zamiast szybkiem tempem wyznaczyć zastępcę w 
miejsce profesora Dia Stelmachowskiego, czekał naj
pierw pół roku z tem, aż zamianował prawnika Nu- 
mitkowicza, Sędziego z Trybunału Rozjemczego w 
Paryżu, Z góry wiedzieliśmy, że zanim ów sędzia się 
w sprawach rozpatrzy, to znowu upłynie przynaj
mniej pół roku. — Ale nie przypuszczaliśmy, *e Rzed 
Polski tak daleko się posunie w swej systematycznej 
grze na zwłokę i sądziliśmy, że sędzia Numitkowicz 
niezwłocznie przybędzie dc Bj tomift, żeby obśąć 
urzędowanie z uwagi na to, że termin do oftatniej 
rozprawy został wyznaczony na 3, października br. 
w sprawach Robrzyk i tow,, gdzie Górnoślązacy 
skarżą Rzad Polski o odszkodowanie z powodu roz
ciągnięcia ustawy o monopolu spirytusowym na teren 
górnośląskiej części Województwa Śląskiego,

Rząd Polski więc w danvm wypadku Wiedząc, 
że Trybunał Rozjemczy, to Trybunał Międzynarodo
wy, że to nie iakis S a d  G r o d z k i ,  nie 
tylko swego sedziego Numitkiewicza nie wysłał, ale 
nawet nie raczył zawiadomić Trybunał Rozjemczy i 
powodów wytaczających skargi o niemożliwości od
bycia się rozpraw. Zaznacza się, że termin wyzna
czony na 3 października br, był ostał nim terminem 
do rozstrzygnięciu skargi, gdyż ostatni odbył się 5-go 
lipca br. i dokończyć się nie mógł z uwagi na to, że 
sędzia Rządu Polsk.ego Dr. Stelmachowski musiał 
zostać z tych spraw wyłączony,

A więc witHmy, że ludzie, którzy czekają 2 lata 
przeszło na definitywne ich załatwienie sprawy, mu-

Znami była przed wojną i nawet podczas wojny 
szczerość i otwartość GomoślązaKów Tą szczero
ścią i otwartością Górnoślązak wprawdzie nigdy 
wiele nie osiągnął, ale za. to miał reputację najlepszą 
na całym nieomal świeoie. Po wojnie a szczególnie 
po objęciu wkradł się w duszę Górnoślązaka pewien 
'nstynk', który nazywamy słusznie iaryzeuszosfwem. 
Faryzsuszostwn to obimwia się w chęci i zamiarze 
zrobienia kaijery, co za sobą pociąga zmiany przeró
żne, jak zndany poglądów według przysłowia, że zmie 
nia pogląd swój choćby koszulę co tydzień. To fary- 
zeuszoslwo to import, to nie jest właściwość duszy 
górnośląskiej, to nabytek, to naleciałość zpozn Jor-

szą czekać, gdyż tak sobie życzy Wurszawa. Zape
wnie przyczyni się tego rodzaju taktyka Rządu Pol
skiego do tego, żeby jaknajwięcej głosów padło przy 
następnych wyborach komunalnych i wyborach do 
Sejmu Śląskiego na li ty po!skie !? —

Rząd Polski nietylko kompromPuje s*ebv* wobec 
ludności górnośląskiej, ale dawa gcrczący przykład 
na arenie międzynarodowej, gdyż i tam stosuje za
sadę: „Już się robi".

Jeszcze jedno maleńkie zaip/tan.e pod adresem 
repoi tera „Ortdeutsche Morgenpost": Dlaczegóż ten 
reporter nic zamieścił sprawozdania z rozprawy w 
spawie Musiolik contra Skarb Państwa Polskiego, 
odbytej w dniu 27 września br,? — My w emy dla
czego, gdyż wtedy obrońcą powoda nie był adwokat 
Dr, Neumann. lecz adw->kat i notarjusz CzabainsLy z 
Zabrza, który jest katolikiem, zaś adwokat Dr. Neu
mann jest żydem, widocznie przyjemniejszym dla 
„Ostdeutsche Morgenpost" aniżeli katolik adwokat 
Czabarasky

Powodowie, którzy wnieśli iemdotąd skargi gro
żą, że w razie r owtórzenia się ‘ego rodzaju taktyki 
Rządu Polskiego wniosą przez wyżej wymieniony 
Trybuna! zażalenie do Rady Ligi Narodów, względnie 
do Rady Ambasadorów, które to obydwie instancje 
napewno dają Rządowi Polskiemu odpowiednią na
uczkę. A więc zapamiętajcie sobie to przy przy
szłych wyborach i do reprezentantów sanacji po
wiedźcie: „Tam, gdzie nas możecie wodzić za nos, 
tam się wam to udało, aie tam, gdzie my możemy 
decydować o własnych losach, taro wam odpowiednio 
zapłacimy."

danu, Np. kto jeszcze aż do ery przewrotu majowe- 
go był wielkim zwolennikiem Korfantego. ; Po prze
wrocie stał się sanatorem i stanowisko osiągnął w 
oka mgnieniu.

Takich przykładów mamy na Górnym Śląsku 
niestety bez liku, Nie rozchodzi się już o zmiany 
poglądu co do Korfantego w ogólności, bo mamy i 
inne przykłady tego rodzaju jak nip, ludzi należą
cych do N. P P Ludzie ci idą z tem. od kogo wi
dzą więksre szanse nowodzenia. Np. przy wyborach 
komunalnych w 1925 r. N. P. Rowc1' szli razem z 
Korfantym. Przy ostatnich wyborach do Sejmu i 
Senatu ci sami N P. Rowcy szli ze sanacją. Krótko

przed oh eonem: wyborami kom/umalneam ci sami N. 
P, Rowcy znowu kokietowali Korfantego któryby 
ich byl ■wnet zlikwidował. Na czem to polega —- 
Otóż trzeba stwierdzić, że Ruchem N. P. F owski.m 
kierują lederzv nie pochodzący z Górnego Śląrka. 
Bo pan Grajek i p. Rogu szcza k to Nie-Górroślązacy, 
wychowani w Westfalj'. , Redaktor „Kurjera Śląskie
go", organu N. P. R. p FraociszeK Mieoziński, to 
„Górnoślązak'1 ale —  z* Sosnovrca. A więc 
widać z powyższego, że to faryzeuszotiiwo, to obłu
da, to naleci“iość 1 nabytek nie mający z Górnym 
Śląskiem nic wspólnego.

Tą naleciałością zaraziło się mnóstwo Cómo- 
ślązaków, lawirujących według wiatru. Np, typowym 
przykładem jest w danym wvpadku nikt inny jak 
obecny wiceprezes Dyrk. Koi. Państw. Katowice a 
dotychczasowy Radca Wąsik. Był on wpra
wdzie od samego początku zwolennikiem i 
N. P. R. i Z. Z, P., za co otrzymał stanowisko preze
sa honorowego w Z. Z. P. u kolejarzy. F.zed nieda
wnym czasem rozchodziło się OiO, czy po odeiścm 
dotychczasowego prezesa D. K P. Katowice, inży
niera Boorzyckiego, zostanie wiceprezesem p. Radca 
Wąsik ałbc p. radca Smoliński. Losy sie ważvły. 
Rozchodziło się bowiem o to, kto jest bardziej sana- 
torem z obydwucK Panu radcy Wąsikowi nie prze
szkadzało przy swoim honorowym prezesostwie po
zwolić się wvbrać do Wydziału Wykonawczego przy 
głównym zarządzie Związku Powstańców Śląskich na 
ost i*nim walnym zjeździć. A wiadomo przecież, że 
Z. Z. P. i N. P. R., do której również p, radca Wąsik 
należy, a Związek Powstańców Śląskich, to różnica 
Domiędzy kotem i psem, albc maczet wodą i ogniem, 
gdyż te dwie organizack żrą się od przeszło dwuch 
łaf i drą z sobą koty.

W keżdymbądź raizie ten typ p. rudcy a obecne, 
go wiceprezesa D. K, P. Katowice Wąsika, to przy
kład powojennego Górnoślązaka, który lawirując 1 
zawsze siądzie na właściwego konika-

Niech nam nikt nie bierze za złe, że tym sposo
bem poruszamy sprawę Górnoślązaków, aie chcieli
śmy drastycznym dowodem udowodnić naszą powy
żej postawioną tezę.

A więc gratulujemy i Z. Z. P. (N, P, R.) i Związ
kowi Powstańców śląskich (Sanacja) na ten nowy 
nabytek,

Kiedy i gdzie to p. naczelnik Przybyła urzęduje!
Wieczny kandydat na przeróżne stanowiska na

czelnika gminy lub nawet burmistrza Jan Przybyła 
został dzięki sanacji na Górnym Śląsku komisary
cznym naczelnikiem gminy w Chropaczi iw ę. Jedna- 
kowóż Katowice się mu, zdaje się, bardziej podobają, 
gdyż nietylko nie przeniósł się do Chropaczowa, ale 
nawet urząd swój piastuie po kawiarniach w Kato
wicach. Gmina musi z tak*-go naczelnika gminy 
mieć okropną pociechę!i ~ . i

Gdyby zastępcy gminy ejiropaoapwskiej byli 
mądrzą, toby takiemu komisarycznemu naczelnikowi' 
gmmy poborow płacić me potrzebowali, gdyż lstnieie 
wyrok Najwyższego Sądu Rzeszy, mocą którego 
komisaryczny naczelnik gminy może być wtedy tylke 
płatny, o ile nim został pierwszy ławnik. A  więc pan 
Przybyła powinien swój urząd piastować za darmo, 
jeżeli tak sobie życzy p- Starostwa lub p. Wojewoda 
mieć jego w Cłiroipaczowie. A zresztą zia takie 
„piastowanie" urzędu po kawiarniach p. Przybyła 
temmmej pou mi er dostać zapłacone. Tego wymaga 
praworządność, na którą się kiedyś pierwszy sana
cyjny minister rządów pomajiowych Mantowski oowo- 
ływał.

„Zagłębię Śląskie*' czy Górny "Śląsk
Tą innowację wprowadził co do nazwy Górnego 

Śląska obecny Dyrektor D. K, F„ Katowice, pan In
żynier Niebiaszczański podczas swego przemówienia, 
obejmując swe stanowisko w dniu 5. .raździerrika br. 
„Habent sua fata Mbelli”, mówi rzymskie przysłowie. 
My w stosunku do określenia Górnego Śląska i na- 
zwania go przez p. Dyrektora N „Zagłębiem Ślą
skim" naraz i e nie za j  i era my głosu.

Odczekamy , wymków i zwracamy uwagę Pana 
Dyrektora N. na rezolucję a szczególnie jej punkt 3 
zamieszczony w dzisiejszym numerze

Drukiem i nakładem: J a r  K u s t o s  w Katowicach 
; w D-ukarni . . VI T A‘\ f .atowice. —• Redaktor ■ 

odpowiedzialny: J a n  K u s to s . Katowice.

Teraz się im wszystko przypomina!
„Kurjer Śląski", organ N. P, R. i Z. Z. Z„ który 

się przemienił nagle na organ „Narodowego Ruchu 
Robotniczeg: , w numerze 237/29 zamieścił olbrzymi 
artykuł ze sfer kolehrskich na temat pozbawienie 
kolejarzy naszych zagwarantowanych im i w Kon
wencji Genewskiej i .w Statucie Organicznym praw, 
Przedewszystki im chcielibyśmy stwierdzić że w 
Statucie Organicznym dla kolejarzy górnośląskich 
żadnych praw zagwarantowanych niema o czem po
winien w udziec autor artykułu, tytułujący się szu
mni- „Młot". Ludzie pokroju „Młota", a szczegóh e 
dawniejszy prezes P, Z. K , a obecny współprezes 
zlepka Oadedko-N. P, Row-kiego Z. P. K. p. Heller 
chełpił się zawsze w swej zarozumiałości, wyśmiewa
jąc się nawet ze skarg wy focsorych przez nos do 
Trybunału Rozjemczego dla spraw .Górnego Śląska 
w Bytomiu.

M ir r n itr ic p  ta vfi.9imv T

Jeżeli Poznań, wystawił listę przy ostatnich wy
borach pod hasłem: „Poznań dla Pornańczyków", to 
już taki p. Haller najmniejszego nie ma powodu, ani 
też prawa występować w interesie praw nabytych, 
gdyż p, Heller jest P ozr_ańczyktein, a żaden Górno
ślązak kolejarz za niego by bellera nie dał, gdyż wła
śnie p, Heller z p. Michalakiem na Górnym Śląsku 
uroóli na stanowiskami i wyrośli choćby na drożdżach.

Rzeczą jasną jest, że kolejarze górnośląscy na 
lep tego rodzaju „Młotów" i Hellerów nie oóidą. W ie
my już bowiem, że na ostatniem posiedzeniu Z. Z; P.

N. P. R, w „Parku Kościuszki" doszło do poważ
nych starć w łonie N. P. R, i Z. Z. P„ a nawet pewne 
filary na ZjazJ ten nie przybyły, Ludzie, którzy od 
samego początku należeli do N P R., widząc takich 
oherautonomistów jak zięciulka Grajka Wieczorka, 
oświadczyli nam, że występują z N, P R dlatego, po-
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zaczęła się dopiero od niedawna, a mianowicie, kie
dy obecny wicedyraktor D. K. P. Katowice przeszedł 
z stanowiska honorowego prezesa Z. Z. P. „mit flie- 
genden Fahnen" do sanacji. Opowiadają sobie nawet 
dawniejsi członkowie zarządu Z, Z, P. będący obec
nie w „Generalnej Federaq" Pracy", że ci byli zwo
lennicy opisali p. Wąsika do Ministerstwa Komuni
kacji Warszawa, zarzucając jemu, iż p. Wąsik brał 
ki :dyś od p. Korfantego dolary.

Jeżeli więc dzisiaj za kapturzona szajka rzeko
mych obrońców górnośląskich kolejarzy chełpi się z 
tego że domaga się poszanowania zagwarantowania 
praw, to robi to tylko dlatego, żeby kolejarze głoso
wa1; przy następnych wyborach do Rad Miejskich i 
Gminnych na listy takzw. „Narodowego Puchu Robo
tniczego".

Zaznaczamy, że to tałałajstwo miało czas prze
szło 7 lat występować właśnie pod adresem Rządu 
Polskiego w interesie praw zagwarantowanych kole
jarzom górnośląskim w Konwencji Genewskiej, a nie 
w Statucie Organicznym, o których to prawach maja
czą dsisioj byli p-nowie z Z. Z. P. i P. Z. K.

którzy z jednego do drugiego przechodzili oboiu.
To samo możni powiedzieć o „Polonji", która na 

raz poczuta sentyment do kolejarzy górnośląskich, 
podczas kiedy ta sama „Polonia" w 1926 r. tych sa
mych kolejarzy nazwała renegatami seperatystami, 
kiedy ci, już wiedząc, co im grozi, domagali się po
szanowania praw nabytych.

A więc widać z powyższego, że te trutnie, ci 
faryzeusze, te wilki w owczej skórze przychodzą obe
cnie do Was, Kolejarze G Srnośląscy, żeby ł?pać rybki 
w mętnej wodzie, żebyście Wy oddali im głosy, przy 
następnych wyborach dla podreperowania ich zban
krutowanych partyj.

Dla nas istnieje, a to szczególnie Kolejarze po- 
v inni sobie zapamiętać jedno hasło: „Górny Śląsk
dla Górnoślązaków". Kto jeszcze teraz nie przejrzał, 
temu ani po śmierci pomódz nikt nie będzie w stanie. 

Dlatego też naszvm śladem iść oowimni szcze
gólnie kniej i.rze, żeby sie skończyły urlopy i wysokie 
gaże dla pp. sekretarzy zawodowych związków, a 
szczególnie Z, P. K., czyli tego zlepku Chadecko-N. 
P, Rowskiego.

umiał sobie zaradzić - Gratulujemy!
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Die offentlicłie Meini ng wird weiter eingeseift
Wie behanml, wurde auf uniser Drungen und un

sere Revelationen iiher die skandalose Masswartschaft 
bei dera Bau. der Kathedrale ein Komitee gebildet, 
das iiber den Bau wachen sollte.

Alle glaubten, dass dies Komitee die Schadlinge 
entfernen und dlie SnentKche Meim-ng iiber den bis- 
herigen Stand des Baues objektiv infonnieren wiirde.

W eit gefehll. Denn statt dessen werden von 
Zeit zu Zert Naehr;chten in die Presse larciert, cne 
alles andere, aber nicht einen c;bjektiv — faohman- 
nischen Bericht bnngen, So haben wn vergangene 
Woche gelesen, dass der Wojewodo Dr. Grażyński 
350 00L zł. fur den Zweck des KathedraleniDaues ge- 
geben liat. Die „Zachodnia" bat noch dazu ein Dank- 
sohreiben des Bischofs Dr. Lisiecki und des Vor- 
sitzeniden des Komitees 3alcer an den Wojewoden 
veroffentjlicht. Bemerkt sei, dass die 350 000 Zloty 
nicht der Wojewodo Dr. Grażyński personlich, son- 
dern der schles, Skarb also die oberschles. Bevolke- 
rung aus ihren Steuern gewahrt hat.

Also, wozu dic Lobhudelei.
Nur bi igt wiederum dieselbe Presse einen Be- 

icht aus der S tzung der Finaiizsektion dieses 
Komitees, M^rkwurdigerweise 'hat man diese 
bi Lzuug m der Zei t zusammen be rui en, wo der Haupt- 
schiuldige Kan. Dr 1 Szramek tn Rom wedlt. Wozu 
also dieser Dredk? — Wollte man auf diesi W eise

den Kan, Dr. Szramek r unwaschen? Der Bodea 
wurde dem Fass in der Sitzung dadurch ausgescMa- 
gen, indem man „schon" lestsielłte, dass der Stein aus 
den „Dolomity Śl." zwar gut ist, abei seine Ausdauer- 
fahigkeit, konne erst im nachsten Friihjahr nachge- 
priift werden, wenn die bereits eingomv’erten Steina 
noch den dritten Winter aushalten.

Der Stein muss also so gut schmecker wie die 
Zakąski bel der Einweibuntf der „Dolami t̂ * SI.", Dani*, 
zeugt von einer derertiger Ignoranz, wenn man er»t 
nachstes Fruhja.hr die Gev issheit iibei seine Aus- 
dauecfahigkeit haben will. Denn bereits nach der 
Zuruhr gmgen die Sreiniblocks in Bruohe, die Futnda- 
meiite aus dieserr Gestem  /eigten bereits im 1. Friih- 
jah* Risse, so dass die Steine wfederum ausgehoben 
werden mussten.

Das nennt sich also Fach- und SechkenantinJs.
Das Wiebtigste ist, dass eon "~natonscfaei 

Redaktew in das Komitee ais Sekret ar gewahflt wor
den ist!! —  Nur wird fest die Kathedrale wachsen, 
wie Pilze nach dem Regen, denn die Sanacja wird 
schon der KałLerale aut die Beine łudfer,.

Sie haoen bereits eine H .Mfitldor Zloty wiederuar 
verpulvert, 139 150, 24 Zloty haiben sie noch in de' 
Kasse, aoer 820 000 Zloty braunhęa sie noHń. Wf 
Mitte N< vember 1929,

Die ersten Opler der neuen Pragmatyka 
Służbowa fiir die Eisenbahner

Wie wir erfahren wurden bereits 4 oberschlej. 
Eisenbahner aui Giur-d der frischgebackęner und 
hier rechts- und gesetzeswidrig eingetuhrien Prag
matyka Służbowa entlassen,

Selbst- ■ erstandlich hiillen sich diie Eisenbahner- 
berufsverbandle hieruber im tiefes Sćhwaigen.

Wo błeibń also der Protest? — Was wir \cxr be
reits 5 Jahren vorausgesagt und gesehrieben haben, 
ist l-.der .etzt edngeireten. Was werden den Eiser, 
bannern dde Hauptvorslande in Warrzawa miitzen? 
—  Gar nichts. —  Das Geld geht nach Warszawa, und 
die oberschles. Eisenbahner sinid fertig. — Die 
<Swwi" triumiphierem" iiber die Leichtg^ubigkeit, 

Naivitat und Geduld der Oberschlesier.
Ein ,.Swói‘ aus dcm Bauamt bei dem Magistrat 

zu Katowice, der den urpolnischen Namen Stamm- 
fest fiihrt urd aus Lwów stammit, eiklarte uns vor 
Zeugen:

„Panie Redaktorze, gdyby u nas w Lwowie było, 
tyle Górnoślązaków, co u w a s  naszy ch z Małopol
ski, to przepędzilibyśmy ich za dziesiątą granicę.” 

Herr „Prasident" Dr. Kocur sol! noch mehr 
„ jw c  ' engagieTen.

Oben angefuhrte Worte sind fur die „Liebe" 
unser er Brlider zu uns bezeichnend

Oberschles.er urna speziell Du, Eisenbahner, 
merkst Du noch nichts?!!

Soli dies blofi eine Wahlagitation sein?
Am 9. Okfober 1929 tagt in Katowice wiederum 

der sana torische Polski Zw. Restauratorów. Wieder 
war der „Held" aus Muicki Paweł Kozyra, der 
Auch-Gastwirt. Es wurde e{n Provisorium, ein 
Triumphirat ais Hauptvorstaad mit Riedroń aus 
Mysłowice an der Spitze gewahlt. Einer von den 
R.ufem im Streit erzahike uns, dies Triumphirat sei 
nur fii r 3 Mona te gewahlt,' _  Also fiir die Wahlen?!!

e kann dieser 1 ^erband fiir die erwurber.en 
Rechte eintieten, wrun z. B. Paw eł Kozyra, der 
Aur-h-Gastwiri aus Murcki seine Marnen ais Prezes 
Powiatowy des Polski Zw. Resłaur, m Anwesenheil 
des Starost en aus Pszczyna tagen lasst, —  W bd viel- 
leicht Kozyra mit dem Starosten gegen die Verord- 
nungen der Akzhenalteilung antreten, die dem Gen
fer Abkoiumen und dem Crganischen Statut (Autono
mie) widersprechen? — Bestimmt -nicht, — Also wo
zu die Machination? —  Wozu der Klim-Bim? —  W ir 
haben dort medstenteilj, Gastwirte gesehen, die sich 
auf die erwoibener Rechte nicht berufen konnen, 
die aber das Mundwerk risquieren. um den Ober- 
sdhlesiern Pappe ums Mundwerk zu scnmieren.

Dazu gehort eine Ponion Frechheit von den 
Oberschlesiern, eine Portion Dummheit, dass sie sich 
d;es gefallen lassen und den Stunk mitmaoben.

Jaii;leki gl'icklich gelandet
Der Exposeł und noch Wojewodschaftsrat Stasiu 

Janicki hat es verstanderi, von einem Ziegeleiarbeiter 
zum ojewodschaftsrat zu bringen, Ausserdem ist 
er im Geschaftsleben ziemlich bewanaeit nur mit dem 
Unterschiede, dass alle Firmen, dde er gegriindet ha! 
pleite gegangen sind.

Janicki hat oder soli zuirundestens oin zieml-ich 
nettes Stimmchen ins Trockene gelegt haben, denn, 
wie w -  erfahren, baut er fur sich in Bystra eine 
VUla mit 22 Zimmern.

Man sieht also. dass die Sanacja ihren Gunstling 
anstandig belohnt hat. Denn es ist doch Tatsache 
dass Janicki allzu reich nach Oberschiesien aus 
Westfalen mcht gekommen ist.

Endlich eriedlgt
Wie wir erfahron, tal en unsere Artikel ihie 

Wirkung nicht verfehlt. Dr. Hełmski alias ‘„Dr.“ 
dełmaki alias Głód ist seines Amtes ais Nnczelnik 

Wydziału Pracy i Opieki Społecznej und Kierownik 
Funduszu Bezrobocia enthoben worden.

Dr. Hełm: ki, der sich seit 19?3 hier auf hohem. 
Iołs gehalfen hat, der friiher Głod geheissen, im 

Gniezno unter einem gefalschten Doktortirel ais Dr. 
Hełmski ais Biirgermeister aufgetreten ist, dani. raus- 
gewimmełt w orden ist. ks m im Jahre 1923 nach Kato- 
wice, hat noch die Frechheit besessen. sich um den 
yiizedi-aktorposten im Zakład Ubezpieczeń Społe
cznych in Konigshiitte zu bewerben. —  Das Sc)iicks?I 
hat den Pan Dr. Hełmski hiei erreicht. Zur Strecke 
wurde er diurch unsere Artikel gebracht.

Man sieht also daraus, dass unsere Artikel dc-ch 
selbst bei den hohen Tieren wirken miissen. W er 
kommt jetzt dran?

Gesefzeskenntnis, Rechłsa-iHassung uad Rscbts- 
begrilte unseres „Stadhaters" Dr- Kocur 

„Prezydent M iasta"
(Schlufi.) i

TInid um auch nodh die Affaie 
Juchellek, er ist inzwischen gestorben, heran- 
zuziehen, so stellen wir fest, dass Juchellek die 
„Hala * nrgowa wlderrechtlich am Sonnabend, den
7. Sentember 1929 oane Zustimmung des Magistrates 
eigenmlich.ig eibffnit hat. Wie weit die Angelegen- 
heit mit dem fruheren Pachter W iobel ist, wissen 
wir nicht, stellen aber fest, dass Wróbel der friihere 
Pachter diese Markthalle bis zum 1, Oktober 1929 
gepachtet hat. W robel hat 6000 Złoty ialirlieh ge- 
zahlt. Wieviel Jucnełłek zahlen soli, weiss kein 
Mensch, zumal selbst Dezementsn aus dem Magi
strat sich gewundert haben, ciass Di. Kocur nicht so- 
fort gegen Juchellek Schritte uiYernommen hat, da 
er wusrte, dass Juchellek sich um eine Konzession 
bewirbt, d<ese ais eiastweilige erhalten hat, ohne 
einen 'ertrag ra t dem Magistrat Katowice zu haben.

1'iesc merkwiirdiiźe Rechtsauffaissutng des Stadt* 
prasidenten Dr, Kocur schlagt dom Fast den Boder 
aus. Na der 15. Dezember ist nicht mehr wieit. Bi* 
dahin wird sich das Staidltoiberhaupfl Dr. Kocur ver- 
dammt auf die Hosen setzte^ miissen, um uch iiboj 
Rechts- und Gesetzeskenntnds naher zu informieren. 
Denn das, was wir augeitibrt haiben, konnen wir mit 
Dokuimenten oelegen. Wir haiben naturlich noch an
dere Kiebe, die wir dem Stadtol erhaupt IV, Ko* ir  
\e: setzen werden, cobald wir unseren Einzug in dei 
Rada mieiska halten worden.

Ein solchev unerfahrenei urnd r< chitsunkundiger 
Jiinglmg suhaltet und waltet nach seimem Gutdiinken 
O d er eine Stadt, dlie iiber 120 000 Ekrwohner zahlt 
und noch dazu dat Metropole der Wojewodschaft 
Schlesien ist. !

Also recht hat schon Gofc‘he gehabt in sei nem 
„Faust'1, indem er erklarte: ..Yernunft Wird Un-
sinn . . . "

Zum Schlusj sei noch bemorkt, dass Dr. Kocur 
sioh ais Prezydent Miasta unterscnrelbt. Einmal hat 
ihm schon dies die Wojewodschaft gesMchen, indem 
sio :hm „I, Burmistrz" dariiber schrieb.

Wiir haben wiederum in letzten Ta gen. ein Schrei
ben gesehen, indem sich Dr. Kocur wiederum ais Pre
zydent Miasta untersdhreibt. Vdeilleicht hal Adam 
noch Appetit auf einen Staatsprasidenitenposten!!?

W& 5iahen yńeder einmal „gesiegt" l!!
Bekannitli-ch geht zwischen dem fruheren Knaop- 

sdhaftsverein unid der heuti.gen Sp. Bracka ein Streit.
- s Sp. Bracka in Tarnowskie G. verlangte von dem 
Knappscbaftsvcrein eine Abfindung in Hohe vor_ 
30 00G 009 Goldmark. Von 2 Jahren nat der Krapp- 
schaftsverein der Sp, Bracka 14 000 00C Goldmerk 
freiwillig geben wollen. Dies war aber der Sp. Bracka 
zu we.iig. Und min soli, wie wir horen, die Sp. Bra
cka nur 1 500 000 Goldmark statt 30 900 '68# Gold- 
mark erhalten. ,

Also ein „glanzender Sieg. Unsere braven Berg- 
knappen, die jahrzehnte łang ihre Beitrage gezahlt 
haben, v/ienden sich uber einen solchen Ausgang be- 
stimmf iJcht freuen!!!



Zeitgemafie populare Verse
Der Sanacja an die offene Ferse,

Die Sanacja ist in grossen Nóten 
Alle Mactht, sie geht ihr endlioh „floten",
So geschehn in Stadt und Land von Posen,
Nun verliert sie auch bei uns d"e Hosen.

Hóchste Zeit ist‘s mit den Kreaturen.
Sie verpesten Oberschlesiens Fluren.
Diese unverscha.mte freche Bandę,
Bringt nur Scband dem ganzen PoleMande.

Vieies hat sie uns'rem Volk versprochen,
Aber standig auch ihr Wort gebrochen.
Sattfget die W eit mit leeren Phrasen.

ie wir's tausendlach im ,,Głos“ schon lasen.

Wollt, Ihr Lrndsleut', auf Sanacjas Posten,
Rat' ich Euch, vom scharfen Gut erst kosten, 
Welches sie in Herz und Nieren traigen,
Und dem Volk-swobl tiefe Wunden schlagen,

Oberschlesiens Frauen und auch Mauner,
Sie verzichten gem auf solche Gonner,
Die im Nachsten nur den Feind erblicken,
Jede Stund', ihm droh'n, ihn zu ersticken,

Sanacjas Tak tik ist m ganzen Land,
Dem jiingsten Gassenbuben wohlbekannis:
„Und willst Du nicht meiu Bruder sein,
So schlag' ich Dir den Sohadel ein"!

Oberschlesier! merkt es Euch fiir immer 
Unter der Devis‘ wind s nmer schlwnirer.
Unser ein Wunsch fiir die erschaille:
„Mcg der i vgste Teufel hoien a1le‘‘.

Bist Du wi’lens unser Volk zu retter,
Aus Sanacjas schweren Hollenketten.
Geh demnachst, am Tag der grossen Wahlen 
Den Vampiren Deine Schuld bezahlen.

Zahle gem fiir alle die Verbr.chen,
Ueber die schon fremde Volker sprechen,
Zabl' Etir a!l‘ die vielen, schweren Leiden,
Hoff', das.s bald die Sanatoren von uns scheiden.

SohreiL ins Stauimbuch Dir die „sohonen" Namen, 
 ̂ on den Leul’ die aus dem Osten kamen.

Weht von Westen her ein Wind gelinder,
Dtnk auch dann an unsie „Wunderkiurier"

x t

ScrJiess ns Herz auch jene Pharisaer,
Die durch Ansclduss an die „Plebaer ',
Wie pear unverschamte freche Raoen,
Dir dein Gnick und Biot entzogen haben.

Uebe Raabe nuntmehr an der Siprpe,
Welche wegen i h r e r  hutterkrippc 
Unser Land und Leute vor Dir schrecken,
Um die eigne Fauilniis zu verdecke,n. E l f  e r ,

Ist das gestattet?
Wie wir erfabren, st der hochste Beamte des 

hiesigen Wyższy Urz. G., der Bergstarost (starosta 
gem'czy) Malawski zugleich ur Aufsichtsrat der 
Skarboferme. So weit uns miigetęik worden ist, ist 
es einem Beamten, dem z. B die Sicherheitsvor- 
schriften i i den Gruben und Hiitten unterliegen, nicht 
erlaubt, zuglei. h im Aufsichtsrat der Gruben tatig zu 
sein, zumal der Posten der Mitglieder des Aufsichts- 
rats b es o1 det ist und dies ausserdem dadurah eine 
gewisse Abhangigkeit des betreffenden Beamten dies 
nach sich zieht.

Der Yertreter des Bergstarosten Ing. Majewsł 
verd;enf ebenfalls ziemiich grosse Summę neben sei

nem Beamteraposten, Jen  er im Wyższy Urz. G, hat. 
So z. B. werden auf der Kopalnia „Barbara1 Experi- 
anente gemacht. Das Zuegegensein bei den Erperi- 
menten bringt nota Dene auch etwas mit, denn es 
wird extra beze hit, so dass auch Ing. Majewski neben 
seinem Gehalt noch Extra-Spesen erhalt.

Ist das móglich?
Es wird uns von einem Baume::ster aus Konlgs- 

hiitte mitgeteilt, dass im Jahre 1924 die Skarboferme 
an die polnische Regierung keine Pacht gezahlt hat. 
Die Ska: boferme, in der mit 49 Prozent Aktien frrn- 
zosische Kapitalisten beteiligt sind, hat erklart, die 
Gruben haben im Jahre 1924 keinen Vercr‘enst ge
habt. In Jahre 1925 hat dies^lbe Geseilschaft ie r  
polniscnen Regierung nur 150 000 Złoty Pacht gezahlt.

Aus obigem ist v ieder zu ersehen, dass man dem 
armen Haudwerker und Knufmanr unglć:ubliche 
Steuerlisten abzwingt, wahrend unsere „lieben 
Freuude", die Franzosen, die iiskrlischen Gruben fast 
umsonst haben.

Wiederum ein Beweis fiii den Taschenp? tr; obs- 
rnus unserer „Freun.de' aus Frankreich,

A. T. Gesetzeskenntnis
In der Nummer 162 seines Kaseblattels hat wie

der einmal A. T. semen Gebimskactet^ angestrengt, 
indem er einen Artikel gegen uns vom Stapel laufen 
lasst. Er handelt nach dem Grundsatz: „Legt ihr‘s
nicht aus, so legt etwas unter Denn start seinen 
Lesern wenigstens Sinalco einzuschenlken, so seift er 
sie mit A. K. Seife ein.

W ir haben iihim in der letzten Nummer des , Głos’ 
in Erinnerung seine gegen uns angestrengten Prozesse 
gebracht. A. T. sollte bekannt) idh 150 Zloty Zeugen- 
gebuhren zahlen. die er b s zum heutigen Tage der 
Oberschlesier aus Westfalen nicht gezahlt hat. Nun 
schreibt er uns darauf, dass Jan Kustos die. 15C Zloty 
zahlen soli. Nein, Verehrtester, Sie haben doch 
einen Rechlsanwalt, der Ihnen zumindeslens wird 
sagen konnen, dass laut Prczessgebiihrenordnung 
nicht der Angeklagte, sondern der Klager auch den 
Vorschuss fiir die Zeugen zahlen muss, die der Ange
klagte zum Wahrheitsbe weise stellt.

A. T. wird vielleicht jetzt Geld haben, nachdem 
er einige von den unredlich erworbenea Gegensian- 
den des rorstorbenen Pfarrers Dr. Brudniok ver- 
kioppt hat, Aber A. T. will die Zeugengebiihren 
nicht bezahten und zwai deshalb, weil wir gegeit ihn 
solche Kannonet. ais Zeugen angefiihrt haben, wie 
z B. der Abg. Korfanty, der Senator Dr. Pant, die 
beiden Priider Pfarrer und Vikar Reginel:‘s u, d, g. m., 
die die schóne Seele des A. T. wahrhaft kennzeich- 
nen wurden. Also davor hat A. T, Angst, denn es 
wiirden dann ans Togeslicht yersotiedene Machina- 
tionen A. T.‘s 1 ommen.
n n a a a M H n B H M B B n M B H n n H B a w n B M H M

Coś tam nie w porządku!
U N. P. R  i u Korfantego coś się psuje, Ks. 

poseł Brzóska poszedł do S a n a c ji  chociaż jeszcze do 
niedawna był najzagorzalszym zwolennikiem Kor
fantego.

Radca Wąsik przeszedł ja ko obecny wicedyrek
tor D. K. P, Katowice również do obozu Sanacji, do 
n.edawna jeszcze był członkiem honorowym, czy na
wet prezesem Z. Z, P.

Na żjeźdizie N. !R. R ’u (Z. Z. P i N. P. R.) w nie
dzielę, dnia 13-go b m. (feralna trzynastka) nie było 
widać ani jednego z filarów tego zlepku Nie Dyło 
senatora Grajka, za to rajcował jego zięciulek, nie 
przybył poseł Roguszczak, nie można było dostrzec 
posła Kota, (za to była Pani Kotcwa) nawet eksposeł 
Sikora nie przybył. Obawiały się te filary krytyki, 
dla tego wolały me przybyć.

Jeden z członków Zarządu Okręgowego N. P. R. 
oświadczył nam, że wystąpi z tej partjć, gdvż się już 
taka praca jemu zbrzydła. „Gdyby mnie Pan, Panie 
Kustos“, (oświadczył nam), postrwJ na 2-giem miej
scu na pańska listę w Katowicach do wyborów komu
nalnych, tob/m sfinansował Panv całe wybory".

Tak więc wygląda u N. P. R. i u Korfantego.

Ofiary wojenne z okazji 10-lecie ob
chodzenia l-go powstania śląskiego

( D o k o ń c z e n i e ) .
Pozostali rodzice po synach, jedynych żywicieli 

ich nie mogą po nich otrzymać renity, ponieważ jest 
w domu córka lub dwie niezarobfcuiące. Przed ple
biscytem otrzymywali rodzice rentę, mimo że mieli 
córki nie zarobkujące, zaopatrzenie. W Polsce po- 
‘epszenie ich bytu nastąpiło przez zatrzymanie rentv. 
Leczenie wdów, sierót i rodziców jest niemożliwe 
i nieuregulowane dostatecznie. Sprawy sądowe za
legające w Sądzie dla spraw rent wojskowych są 
nierozstrzygnięte. (Tego Sądu wogóle już niema, bo 
go zniesiono. Dop. Red.)

W r. 1925, od którego to czasu obowiązuje pol
ska ustawa dla spraw rent wojskowych rozstrzy
gnięcie rekursów starych się niezałatwia. 500C ofiar 
z wojny jest przeto pokrzywdzonych. Monopole i 
Koncesje rozdziela się większą częścią dla matado
rów Zw. Powstańców Śl., którzy tylko politykują 
na rzecz Sanacji, ale nie stoją w obronie tego biednego 
inwalidy, wdowy, sieroty i rodziców po poległych 
synach. Związek Inw. Woj, Rz. P. załatwia, jako 
Związek sanacyjny sprawy inwalidzkie wsoosób aże
by matadorzy nie wpadli w niełaskę kogoś, którym 
by otwarta pohtyka szkodziła przv udzieler iu 
koncesji monopolu lub przyjęcie na posady pań
stwowej

Bredni ot;ary . wowrtii, kitórzy dwwają sie z w odzić
przez takich matadorów z Śląskiego Zarz. Zw. Inw. 
Wo,. i Gł Zarz. Zw. Inw, W oj., oraz Wydz. Wyk. 
Zw Inw. Woj. Rz. P„ który jako senatorom w głowie 
leży tylko polityka partyjna, a nie obrona ofiar z 
wojny i walki o polepszenie bytu Inwalidów Ślą
skich który miedzy innymi artykułami sanacyjnego 
gustu pisze ai tykały ofiar wojennych, domagających 
się o polepszenie bytu itp. nie znajdą echa w sferech 
rządowych ’ niebędą rozpatrywane, gdyż matadorzy 
tylko proforma artykuły te umieszczają, ale nie dążą 
ażeby takowe urzeczywistnić.

Zw, Inw. Woj, Rz. P. to ten wrzód na ciałach 
masy ohai wojennych, który zamiast wywalczyć 
miał polepszenie bytu apokfycznie kierować sprawy 
inwalidzkie, dał się zaprzęgnąć przez swych matado
rów przez Sanację do wozu sananyjno-politycznego I 
nodkupuje byt ofiar wojennych, ale nie dąży do po
lepszenia bytowania. Nie nowalizuje przestarzałych 
ustaw' z r. 1921 odpowiednio sytuacji gospodarczo 
wytworzonej się po 8 lat istnieniu. Najgłówniejsze to, 
że SI, Z, Zw. Inw, Woj. zaprosił ofiary z wojny zwie
dzonych przez Zw. Inw. Woj. Rz. P. na obchód 10. 
lecia istnienia!!!
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Hieprzobicie
dnia IG i 19 października \  r.

w łaścicelw Restauracfi Nieki&z
K atow ice , ul. P o czto w a Nr. 5

Kino Malto
dawniej K a m m e r  

Najlepsze Kino G6rn. Śląska

Katowice

Schmitfa środek na odciski

»Clavosiir<
działa skutecznie.

1tsr Wszędzie do r.abycial j j j
E k s p e d y c j a :

A, Schmitt, Katowice, ul. 3>go Maja Nr. 40

Restaurnejn
wł. F h e ^ e l i hnasne^

K atowice, iii. Poczłowa
p o l e c a

znakomicie pielęgnowane p iw -  
w  syfonach., likiery i wódki.

Po zupełnej renowacji nastąpiło wczoraj 
dnia 15-go października b. r. otw arcie

Restauracji
w łaściciel K RIG A R

KATOWI CE
v is  s v is  d w o r c a

Wyszynk wszelkich
napojów alkoholowych

MMJoKoler
właściciel: GRZESIOK zastępca: RoZM US

K a t o w i c e  I I I . ,  u l .  B e k a  2

poleca swoje lokale 
dobrze pielęgnowanepiwa

• znakomite wódki i likiery

$ 7

%&€x  s z c z a j c i e  d o  J i m a

i p o l l o
3i&ton>ice

u l. i ł o p r z e c z n o


